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—  A  pan czego tu szuka pod 
s t o łe m !

Złodziej: — Zgubiłem moją 
obrączkę ślubną.

CIEŻJL-. CHOROBA
—  Dlaczego jesteś taki blady ?
—  Nic dziwnego, dziś po raz 

pierwszy po trrśch miesiącach 
wyszedłem na światło dzienne.

—  Ależ to musiała być ciężka 
choroba? Co ci się etało?

—  Zabrakło 4 tysiące w kasie

J A * NIK MA. iR u n J ł0

Lekarz poleca *'p. Kowalskiemu 
jadać tylko ryby i to w dużej ilo­
ści. P. Kowalski prryehedti do 
restauracji.

—  Kelner, czy wieloryba ma 
cie>?

—  Nia, preszę panfc.
■—  A  rekina.
—  Też nie.
—  To może m o r s k ie g o  k o n ia ?
—  Nie mamy.
—  Jak nie ma, to trudno, 

W  takim i^zie dajcie mi bigos i 
kufel piwa

RYBACY
JHto jśŁe i Icek Udaii e ę rtb 

ilnfrifłtub. Podziwiają niezwykła 
Okazy tyb W reszcie jeden z nich 
r»r*b a  się do dyrektora*

—  3a  b a r d z o  p r z e p r a s z a m  p a n a  
d jr fe k tó tu , c z y  m ó g łb y m  z a d a ć  
jedńb pjrianie?

— PtOlszę bardzo
lik tu kosztuje abonament 

hft łbWiehie ryb?

m m m e

ssga

Ha sItapstiDO ile m  letolK®
Gdy lak myślę sobie o dMw* 

nych kolejach losu Arystydem  
Koziołka, to naprawdę zaćży- 
nam wierzyć, ie  w gruncie rze­
czy wcale nie nia wad, a są je ­
dynie ułomności.

Bo czyi to, że Arysiydes jest 
skąpy, moiria nazwać wady?

Czyż określenie takie nie U* 
szczuplałoby ogromu skąp­
stwa, sprowadzając rzecz na­
prawdę dużą do poziomu tze- 
czy małych?

Przyjaciel m ój jest, oczyw i­
ście, człowiekiem zamożnym,

— ■ D la c z e g o  to  za  g r a n ic ą  
W szy stk o  id z ie  le p ie j  n iż  u n a s?  
P ie n ię d z y  p o d  d o s ta tk ie m , b a n k i 
n ie  w ie d z ą  c o  z n im i r o b ić , a u 
n a s  b ra k  g o tó w k i.

—  B o  ja k  u n as  k to  u k ra d n ie , 
to  z a ra z  u c ie k a  z p ie n ię d z m i za 
g r a n ic ę .

NAPAD RABUM&gWY 
W  M A G  A S Y  N IE  
R Ę K A W I C Z E K

bo  sa/ittł jiiż pojęcie skąpstwa 
zWiązanC j e s t  ściśle z pójędcm  
pOtldddhia.

Hia w W utsedwie Żpótif dom 
czijhSBótby.

To mu nic prz&Szkddta m ie­
szkać tv suterenie o jednym  ma
tym okme, wychodzącym 
wprost nu chodnik i odżywiać
się Siichą kiśwtiśĄ, Mórą lód- 
łudzn od sthćgd brułd tfgdłm a  
rzd.

Kiełbasę konsumuje Wpróst 
z papieru, gdyż twierdzi, że czę 

' ■ talerzy, hhzczy je

juk btirdzó byt

ieszty, a za & kupił szćzyptę 
t  unfeiti.

~  Przecież to się i iak po u 
życiu wgriatu  — tłumaczył mi 
- -  C zyi ilte szkoda byłooy du­
żych 1 kosztownych bibułek?

Innym razem, przechodząc 
ulicą, spostrzegłem, że w ok­
nie aigslydeśówego mieszka­
nia wybita jest śżyba, a przez 
powstałą w len sposób dziurę, 
wygląda na świat odwrotna 
strona medalu mego przyja-

Pótiieujaż było to zimą i

sie mycie 
bardzo,

Pamiętam, -
przerażony poćżcilby „ „ 
m  kolacją, którĄ z ókkiji i- 
mienin p tzyg ótow a łm  dla 
p r z y ja c ió ł .

Pomagając ńól-njtbUĆ dó Stó 
Iw spy lał w pew nej ćhwilt, po 
co kładę aż l2  serd elek? P rzi- 
cież pranie ith wyniesie póź­
niej całą zfólótdkę, izłbó haWez 
więcej. Nie lepiej kdplć zń 20 
gr. setkę serwetek papiero­
wych ?

—•Masz rację, Aryslydesie—  
rzekłem dla świętego spokoju. 
— Ofo dwadzieścia prószy, 
bądź tak dobry i kup te serwet
m

Ńa i ca? Przyniósł mi 15 gr.

mróz panował siarczysty, wbie 
głem co prędzej do wnętrza, 
zatroskany o zdrowie przyja­
ciela.

— Czyż ty zwariował? — 
krzyknąłem.

— Szuba mi się stłukła — 
wyjaśnił, siedząc spokojnie na 
parapecie — a poraeWat ko­
niec zim y już bliśkoi wlę<: ra­
dzę sribie We własnym zakre­
sie. Szkoda pieniędzy hd sżkld* 
rzd.

— No, dobrze, ale CZeińit die 
zatkasz śźyby tą chóćby pó- 
dńszką?.'

—  Szkoda
— A spodni MC szkoda?
—  Spodnie wziąłem nu kre­

dyt t hie zapłaciłem, d M  po­
duszkę Wybuliłem U  lat łetilu 
Żt/Wą gotówką ł  złote...

Taki jest m ój przyjaciel,
— Powinieneś się leczyć - f  

radziłem md kiedyś —  Twoje 
skąpstwo jest przecież chótó- 
bą.

Westchnął ciężko i, wbrew  
przewidywaniom, nie obraził
się- , ,

Wujaśnił, że owszem, probo- 
wdt leczenia, ale nic z tego nie 
wyszło.

Lekarz, do którego poszedł, 
osńdjtnił mli. Że musi mieć w

Ręce do górył

i d e a l n y  M Ą t
—  K o c h a n ie ,  c i y  tJ&Mżlekż f l i l -  

s ia j dc» te a tr u ?
—  J a k ż e ż  m o g ę  iść  w  te j S tarej 

i n ie m o d n e j su k n i.
— W ła ś n ie  m y ś la łe m , żfe n ie  

pójdziesz i diatege Wziąłem biiet 
tylko dla siebie.

M lL O & ć
— PiOtrUś taft rfmte ltóchh, —  

p o w i i d a  I irk i ł  —  * §  W c Z O f lj  m ó ­
w i ł ,  i i  ż  rfiifc jś tn  fcje m n i e  k i e d y .

—  N ie  d z iw n e g o  —  o d p o w ia d a  
ż lfrś liw ie  k o le ż a n k a . —  O n  tn i k ie  
d y ś  m ó w ił ,  że je g o  u lu b io n a  p o ­
trawą jest cielęcina

sw ej podświadomości jakiś u- 
kryty kompleks, powodujący 
ową nieszczęsną mamę skąp­
stwa. 1 ze tyłku wydobycie me 
todą skojarzeń z m roków pod­
świadomości istoty owe.yo kom  
pleksu, pozwoli zaradzić bie­
dzie.

A metoda skojarzeń wyglą­
dała mniej więcej w ten spo­
sób:

— Lampa — - rzekł lekarz, a 
m ój Arystydes miał powie­
dzieć pierwsze lepsze słowo, 
jakie mu na m yśl przyszło,

W ięc powiedział: „światło",
A potem było tak:
— Butelka?
— Kieliszek...
—  Miłość?
—- Pantofel...
— Mdjątek?
—  Złodziejstwo...
— W ydatek?
— Ból...

t  uksus...
Dotąd szło wśiysłko dobrzć. 

Ale nagle padło słowo „le* 
kurz", na ćo Arystydes wypa­
lił beż namysłu .poczciwiec", 
ni . i i r u j n u j  l i

W  ZAsYtGT*W*K
•—  O o p a n i s o b ie  ż y e z y t  bJtta  

m ą ł s j r z  ja k ie jś  s ta rs z e j p a n i  w c h o  
d z ą e e j d o  je g o  p r a c o w n i.

—  M o ja  t ó t k a  z a c h o r o w a ła  —  
o d p o w ia d a  d a m a . ~  P r z y s z ła m  
ją  z a s tą p ić  ja k o  m o d e lk a .

Z PRZYJEMNOŚCIĄ
P o li c ja n t  p o d c h o d z i  d o  u lic z n e ­

g o  g r a jk a  i o ś w ia d c z a :
—  P r o s z ę  iść  ze  m n ą .
—  Z  p r z y je m n o ś c ią , p a n ie  w ła ­

d z o  —  o d p o w ia c ia  g r a je k . —  A 
cc m a m  p a n u  z a g r a ć ?

KŁAMIE
—  K e ln e r ,  w  m o je j  z u p ie  p ly -  

Wa m u ch a .

—  T o  n ie m o ż l iw e . M u c h y  n ie  
tlih ie ją  p ły w a ć .

DOBRA ŻONA
M ą ż n a  ło ż u  śm ie r c i d o  ż o n y :
^  J a k  u m rę , to  w y jd ź  za M i- 

eftała. T o  je s t  u c z c iw y  i p r a c o w i ­
ty  C hłop.

— W ie s z  k o c h a n ie , ja  ju ż  o 
ty m  m y ś la ła m .

S A K  W  « A  J U
J a n : —  S ły s z a łe m , że  s ię  o ż e n i-  

łe ś  N o  i ja k ż e  W ath s ię  p o w o d z i?

A n d r z e j :  —  J a k  w  r a ju ! N ie  
m a m y  się w  c o  u b t a ć  i c z e k a m y , 
k ie d y  n a ś  g o s p ó d a r z  w y r z u c i  i  
m ie sz fe a n il.

P R A K T Y C Z N I  S rW tO C t
—  Gzy dlaczego w sżkeć- 

k łc h  flótnach pomiędzy pokojami 
1 4  takie ćleńkie ściany?

W ie m . P óph& stu  c h o d z i o to , 
a b y  n a  je d n y m  g w o ź d z iu  m o ż n a  
b y ło  p o w ie s ić  dwra o b r a z y , na 
p r z y k ła d  je d e n  w  ja d a ln i,  d r u g i 
W sypiadri

— c a y  flbfifawdy p u d d  żuku t u k  
d u ż o  m ó w i?

—  C zy  dużo? Gdybym Mfatił
głbHi dopiero po tygoddlft AtŚĆ 
tóuważyłaby, że jestem łtiethy.

żorta, kiedy malUjfe się 
p r z e d  lu s tre m , ń ie  m ó w i a n i s ło ­
w a .

■—  D la c z e g o ?
—  B o  w te d y  m a  u sta  „z a m k n ię  

te z powod i remontu".

To już nie podobało Się esku 
lapowi.

W reszcie przyszło najgor­
sze.

— Honorarium — rzekł le­
karz.

—  Guzik — Odpowiedział 
m ój przyjaciel.

Leczenie metodą Wolnych 
skojarzeń, zostało autumałyct

ńie przerwane, a pacjent z im­
petem wyleciał za drzwi.

Nie wiem, czy lekarz postą­
pił słusznie, wyrzucając- za 
drzwi biednego ArystydeSa, 
ale wiem już ieraz z pewno­
ścią, że na skąpstwo nie ma 
żadnego lekarstwa...

OD R O W ĄŻ

NA ULICY
P r z e c h o d z e ń  d o  ż e b r a k a : Ż e ­

b r z e c ie  d z ia d k u  ja k o  n ie w id o m y . 
A  p r z e d  m ie s ią ce m , p i 'z y p o m in a m  
so b ie , ż e b r a liś c ie  ja k o  g łu c h y .

Ż e b r a k : — • A  c ó ż  to , p r o sz ę  p a ­
na, g łu c h y  n ie  m o ż e  o ś le p h ą ć ?

SIŁA
P&ai ZWYCZA JEN1A

— Dziadek tayta gdzetę? A ja 
myślałem, że Jesteście nlćwidtufel.

—  Wcale ńife eżytimł tylko 
oglądam obrażkl.
m m m m i i  i I i—i—im-Tr-

DOBRĄ 1 TANIĄ RARIBt Ę 
kopisz w  sklepie fabrycznym

C. G R A B O M f g g
Stzpftalita 7.

F achow a napraw a rak et.

TEŻ BOLI
D o  k a le k i, k t ó r y  m a  d r e w n ia ­

ną  p r o te z ę , zb liż a  s ię  ja k iś  p r z e ­
ch o d z ie ń  i p y ta :

—  G zy  ta k a  n oga  k ie d y k o lw ie k

Przyjęcie a klubie graczy W do- 
ItilM.

—  O w ś ż e c h ,  c z a s e m  b o l i .

—  Kiedy?
—  K iedy ją odkięfeę i palnę nią 

pann wi łeb.

P R Ź E Ż  R O B I E T E
—  E n o w u  s ię  ś c ią łe ś  n a  e g z a ­

m in ie . Dhrhyśłaih s ię , że  p b w o ­
d ę  rh te g o  tn u śi b y ć  ja k a ś  k o b ie t a .

--  ^ghdł t ltt il Pytali mhie o 
pa łib w & h łe  M arli TerCay.

E C H O  C ó R S H Y E

—  T u  c u d o w n ie  g ło s  s ię  o d b i ­
ja  —  m ów ri p r z e w o d n ik  du tu r y ­
s ty , g d y  s ta n ę li n a d  je z io r e m  g ó r  
sk im . -—  T r z e b a  ty lk o  g ło ś n o  
k r z y k n ą ć . N ie ch  p a n  k r z y k n ie : 
„ D w ie  b o m b y  p iw a !“

T u ry s ta  k r z y k n ą ł i n a d s łu c h u ­
je :

—  N ic  n ie  s ły sz ę  —  m ó w i p o  
ch w ili .

—  J a k  to  n ic ?  —  p y ta  p r z e w ó d  
n ik . —  A  n ie  w id z i  p a n , że  k a r c z -  
m a rzs le c i  tu  z d w o m a  k u fla m i 
p iw a . (

C tiD G W M A -Ó & E S IA
D o  p a ń s tw a  J a n k o w s k ic h  p r z y ­

szli p a ń s tw o  K o w a ls c y .  J a n k o w ­
scy w y c h w a la ją  G -le tn ią  O les ię , 
k tó r a  ic h  z d a n ie m  je s t  c u d o w h y m  
d z ie ck ie m .

—  T o  U rod zon a  a rty stk a . M o że  
W szy stk ich  n a ś la d o w a ć . O les iu , 
p o k a ż  ja k  m ó w i n asża  k u ch a rk a ,

O les ia  S ta je  p o ś r o d k u  p o k o ju ,  
b ie iż e  s ię  p o d  b o k i, r o b i g łu p ó w a -  
tą m in k ę  i m óW i:

—  G o  p lo s ę  p a n i b ę d z ie m y  
m ie li d z iś  na o b ia d . Ż iu p ę  k gd to - 
f la n ą  i k o t le ty , d ó b f ż e 1?

—  H a h a h a  —  ś m ie ją  g u ście .
—  A  ja k  m a m u sia
—  S ta lu śk u , k u p  tni h ó w y  k a -  

p e lu ś  i su k ie n k ę  tes .
—-  A  te r a z  ta tu ś?  —  żBChęca 

ją  p a n i J a n k o w s k a .
O les ia  s ta je  p r z y  d r k # łŁ ch , 

p r z y k ła d a  p a le c  d o  u st ł step C ze :
—  C st! K to ś  d z w o h i! T b  p e w ­

n ie  c i  n u d z ia rz e  K o w a ls c y , p r z y ­
sz li, ż e b y  nas o b ż e la c .

P Y T A N I E

—  A  Czem z a jm o w a ł s ię  p a n , 
panlfe p u łk o w n ik u , p r z e z  te  d w a  
l i t a  p o b y tu  w  A f r y c e .

■  K  -  t ó  W ą t r o b a . . .
zl wstystldfci bjawami niedomagać,
zapaleniem  w oreczka żółciow ego, ata­
kami kamie: ii żółciow ych, plamami 
W ątroblahyml na tw arzy i t. p. le p ie j  
eapoBiegać ehbrobife z.śnim Się ib ż - 
w in ie . P r z y  p ie rw s z y c h  ob ja w a ch  n ie - 
dom agań  w ątroby stosu je się zio ła

fńagistra W olsk iego ze znakiem  o- 
chronn^in „B illosa ” , które pobudzają  
w ątrobę d o  praw idłow ej pracy i nor­
m a ln e g o  w ydzielania żółci oraz po­
w o d u ją  n atu ra lne  w y p róż n ien ie .  D o  
n a b y c ia  w  a p tek a ch  i d rog er iach .

Iv


